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Rok XXXVI. 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za 
stwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy ; 
na prowincji: 


z Jednorazowa | z dwiirazową 


przesyłka | przesyłka 
wocznie... 50K—h, $6K—h 
kwartalnie. 7,„50,, 9,—, 


miesięcznie 2 „50, 3,—, 
W Niemczech mies. 3 M. 50 fen. 
W innych krajach mies. 4 Fr. 


Pekopisów Redakcja nie zwraca. 


„DZIENNIK POLSKI* — 


Adres: | wów, pl. Marjacki 1. 7. 


Teletonu nr. 151. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 

Posiedzenie izby poseiskie;, 

Wiedeń. Między odczytanemi na wczo- 
rajszem posiedzeniu interpelacjami, znajduje 
się interpelacja p. Stwiertni i tow. w spra- 
wie równomiernego traktowania personalu ko- 
lejowego co do wymiaru renty w razie zya- 
nienia odniesionego w służbie i w sprawie 
przyznania jednorazowego odszkodowania ra- 
nionemu, jeżeli z powodu operacji został 
kaleką. 

Sprawa ks. arcyb. Kohna. 

W dalszym ciągu wczorajszej dyskusji 
nad wnioskiem naglącym p. Stransky'ego i 
tow. w sprawie ks. arcyb. Kohna, po uchwa- 
leniu nagłości wniosku, zabrał głos do me- 
ritum p. Eisenkolb i oświadczył, że jedy- 
nym sposobem usunięcia podobnych stosun- 
ków i wypadków, jakie właśnie zaszły, jest 
urzeczywistnienie hasła: „Los von Rom“. 

P. Malik zastrzega się przeciwko za- 
przeczaniu parlamentowi kompetencji w tej 
sprawie. 

P. Hruby protestuje wśród nieustannych 
krzykliwych przerywań ze strony wszech- 
niemców przeciw oskarżeniom, skierowanym 
przeciwko nieobecnemu księciu kościoła i za- 
uważa, że według jego zapatrywania, parla- 
ment mógłby się tą kwestją wtedy zajmować, 
gdyby wprzód orzekły jedynie w tej sprawie 
kompetentne władze kościelne. 

Po sprostowaniu faktycznem p. Choca 
w języku czeskim, przystąpiono do głoso- 
wania. 

Okazał się brak kompletu i posiedzenie 
z tego powodu zamknięto. 

Następne we wtorek (na przyszły tydzień). 


Deputacja kwotowa. 

Wiedeń. Anstrjacka deputacja kwotowa 
ukonstytuowała się, wybierając członka izby 
panów hr. Fryderyka Schónborna, prezesem, 
a p. Apolinarego Jaworskiego jego zastępcą. 

P. Kramarz uczynił wniosek, aby au- 
strjacka depuiacja kwotowa porozumiewała 
się z węgierską w drodze piśmiennej. W spra- 
wie tej atoli nie powzięto uchwały, gdyż wy- 
brany referentem deputacji br. Schwegel nie 
przybył na posiedzenie. 

Narady Niemców. 

Wieden. (Tel. wł.). Za inicjatywą wszech- 
niemieckiego Związku odbyła się wczoraj 
wspólna narada stronnictwa niemiecko-postę- 
powego, Stronnictwa niemiecko-ludowego i 
Związku wszechniemieckiego w sprawie cze- 
chizacji niemieckich miejscowości w Czechach. 

Podczas obrad stwierdzono z zadowole- 
niem, że w sprawie ogólno narodowej udało 
się zjednoczyć wszystkich Niemców do wspól- 
nej narady. 

Z komisyj. 

Wiedeń. Komisja celna wczoraj zała- 
twiła tytuł „skóry i wyroby skórzane*, uchwa- 
lając cały tytuł, z wyjątkiem pozycji „skóra 
na podeszwy“ i „skóry cielęce i owcze“, co 
do których uchwałę odroczono. Następnie 
przyjęto bez zmiany tytuł „towary kuśnier- 
skie*, poczem p. Dulęba referował tytuł 
„Szkło i wyroby szklane“. — Zaznaczył, że 


Właściciele i redaktorowie : 


i Wydanie poranne. 9 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


Ogloszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo 
jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petiiowy w ru- 
bryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 
za słowo. Najmniejsze ogło- 
szenia 30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczy- 
nach i inne prywatne komuni- 
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie  |na prowinci: 
poranny .... 3 hal. 5 hal. 
popołudniowy 8 hal. | 10 hal. 


DR. K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


co do tego tytułu przeważają interesa ekspor- 


towe. Co do niektórych wyrobów, zwłaszcza 
co do szkła lustrzanego, daje się u nas bar- 
dzo czuć konkurencja zagraniczna. Mowca 
omawiał handlowo - polityczne stosunki w 
przemyśle szklanym, poczem wniósł przyjęcie 
tytułu bez zmiany, co też uchwalono. 

Następnie p. Duięba referował tytuł 
„wyroby kamienne“, przyczem  nadmienił, że 
zwłaszcza w interesie krajowego przemysłu 
marmurowego oraz cementu i kilku innych 
specjalnych artykułów należy się domagać 
podwyższenia cła, gdy co do innych pozycyj 
cła są wystarczające. Ponieważ cło na środki 
szlifierskie i środkido czyszczenia jestza małe, 
przeto mowca wnosi o odroczenie uchwały 
co do tego punktu, a przyjęcie reszty tytułu 
bez zmiany. 

P. Sehna! wnosi podwyższenie cła na 
cement wobec rosnącej hiperprodukcji w Niem- 
czech. 

P. Kolischer występuje ze względu 
na wzajemny handel cementem przeciw temu 
wnioskowi i protestuje przeciw temu, aby 
przez wzgląd na poszczególne interesy odra- 
czać uchwały, co do tak wielkiej ilości pozycji. 

Na tem obrady przerwano do dziś przed 
południem. 

Wiedeń. Komisja przemysłowa 
wczoraj obradowała nad ustawą przeciw o- 
pilstwu, a mianowicie nad $ 18, który usta- 
nawia kary na osoby, znajdujące się na pu- 


blicznych miejscach w stanie wyraźnego 
upicia. 
Paragraf ten cciem ponownych obrad 


odesłano jeszcze raz do subkomitetu. 


Niepokoje na Bałkanie. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“), 


Paryż. Agencja Hawasa donosi z Sa- 
lonik, że wszyscy profesorowie w bułgar- 
skich gimnazjach, którzy kierują ruchem, zo- 
stali uwięzieni. Urzędnicy usiłują przywrócić 
spokój. 

Stambuł. Wiadomość o nowych mo- 
bilizacjach z powodu zajść w Salonikach, są 
nieprawdziwe. W pierwszej chwili po otrzy- 
maniu wiadomości o zamachach, rozważano 
ewentualność mobilizacji 2-go i 3-go korpusu 
w Sałonikach i Adrjanopolu, lecz nie uchwa- 
lono tego. Wiadomości o rzekomej rzezi Buł- 
garów przez Mahometan są nieprawdziwe. 

Sofja. Bułgarska agencja telegraficzna 
zaprzecza doniesieniom pism berlińskich, ja- 
koby w klasztorze Rilo fabrykowano naboje 
dynamitowe i jakoby wojsko bułgarskie po- 
pierało powstańców macedońskich. 

Stambul. Na postanowienie innych 
mocarstw, aby do Saloniki nie wysyłać okrę- 
tów, wpłynął ten fakt, że pojawienie się 
austro-węgierskiej eskadry pod Saloniki osią- 
gnęło zamierzony skutek i uspokoiło cudzo- 
ziemców po ostatnich zamachach dynamito- 
wych. 

Stambnł. (Tel. wł.) W Gevgelu w po- 
bliżu Saloniki usiłowali Bułgarzy urządzić za- 
mach dynamitowy na tamtejszą pocztę. Na 
szczęście zdołano wczas jeszcze zamachowi 
zapobiedz. 

Wiedeń. Nene fr. Presse otrzymała 
telegram z Salonik, według którego Bułga- 
rzy mieli zamiar wysadzić w powietrze całą 
dzielnicę europejską razem z bankiem otto- 


mańskim. Przypadkiem odkryto jednak miny, 
a drut elektryczny, zapomocą którego miano 
miny zapalić, przedarł się i cały zamach 
szczęśliwym trafem został udaremniony. Potem 
dopiero zaczęji Bułgarzy rzucać bomby. 

W pobliżu banku ottomańskiego znaj- 
duje się sklep rzeźnika, Bułgara i stamtąd 
Bułgarzy zaczęłi kopać kanał, wiodący aż 
do banku ottomańskiego. 

Stambuł. (Tel. wł.) Na Galacie w po- 
bliżu Banku ottomańskiego, policjant chciał 
aresztować podejrzanego Bułgara. Bułgar wy- 
dobył rewolwer i grożąc nim policjantowi, 
począł uciekać. Policjant również dobył re- 
woiweru i począł Bułgara ścigać, ale bie- 
gnąc, potknął się i upadł. Z chwili tej sko- 
rzystał Bułgar i znikł bez śladu. 

Obawiają się tu wybuchu groźnych nie- 
pokojów. 

tambuł. (Tel. wł.) Ambasador al- 
strjacki przy tutejszym dworze br. Calice, 
otrzymał z Sofji telegram, donoszący mu, iż 
kilku przebranych Bułgarów opuściło Sofję 
i udało się do Stambułu, wioząc ze sobą 
znaczne zapasy dynamitu. Ponieważ, z nie- 
zbadanej dotąd przyczyny, telegram spóźnił 
się, istnieje możliwość, że Bułgarzy ci przy- 
byli do Stambułu pierwej, niż br. Calice 
otrzymał ostrzegającą depeszę. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Z krakowskiej izby handlowej. 


Kraków. (Tel. pryw.), Izba handlowo- 
przemysłowa odbyła wczoraj po południu 
posiedzenie pod przewodnictwem prezesa p. 
Mendelsburga. Członek izby p. Maurycy 
Dattner zdał szczegółowo sprawę z odby- 
tej dnia 18 z. m. ankiety w Wiedniu w spra- 
wie ceł na drzewo. Na ankiecie jednomyślnie 
uchwalono starać się, aby cło od desek do 
Niemiec zniżono na 60 marek. 

Szef biura dr Benis zdał sprawę z ta- 
kiej samej ankiety, która odbyła się dnia 2 
bm. we Lwowie. Stosownie do życzenia tej 
ankiety, krakowska izba handlowa zwoła do 
Krakowa na naradę większych przemysłowców 
drzewnych. 

Na wniosek referenta komisji połączo- 
nych sekcyj p. Zygmunta Rescha izba u- 
chwaliła oświadczyć się przeciw projektowi 
rządowemu ustawy w sprawie sprzedaży na- 
sion i nawozów sztucznych, gdyż projekt ten 
uważa za szkodliwy dia handlu i fabryk, a 
natomiast oświadczyła się za projektem rzą- 
dowym ustawy, w Sprawie farbowania Środ- 
ków spożywczych. 

Stosownie do wezwania namiestnictwa 
izba wybrała pp. Juliusza Epsteina i Jana 
Kwiatkowskiego delegatami do ankiety dla 
podatku domowo-czynszowego. Ankietę tę 
ma ministerstwo skurbu zwołać w tym roku. 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Między wniesionemi in- 
terpelacjami znajduje się nagła interpelacja p. 
Lowachyego w sprawie demonstracji floty 
w Salonikach. 

Izba przystąpiła do dalszej dyskusji nad 
sprawozdaniem prezydenta ministrów w spra- 
wie zarządzeń, wynikłych ze stanu ex lex. 
Szereg mowców żądał cofnięcia sprawozdania. 


Po dłuższej dyskusji nad sprawozdaniem 
p. Szella o stanie ex lex obrady nad tą spra- 
wą przerwano. 

Minister honwedów br. Fejervary od- 
powiedział na interpelację p. Varadytego. In- 
terpelant oświadczył, że odpowiedzi tej nie 
może przyjąć do wiadomości, gdyż na inter- 
pelację jego nie odpowiedział mu minister 
honwedów, lecz tylko poseł br. Fejervary, bo 
w czasie stanu ex lex nie ma konstytucyjnych 
ministrow. P. Varady zażądał imiennego gło- 
sowania w tej sprawie, które uchwalono, po- 
czem posiedzenie odroczono do dziś, 

Budapeszt. Hr. Juljusz Andrassy wy- 
stosował do swych wyborców list otwarty, 
w którym podnosi, że obstrukcja przynosi 
krajowi więcej szkody, niż zewnętrzny nie- 
przyjaciel i podkopuje powagę parlamentu; 
ustąpienie większości byłoby zamachem na 
parlamentaryzm. Hrabia zbija argumenty, pod- 
noszone przez opozycję przeciw przedłożeniu 
wojskowemu i oświadcza, że opozycja kom- 
promituje sama siebie; w przyszłości każdą 
opozycję, która nie będzie prowadziła ob- 
strukcji, uważać się będzie za przekupioną. 

Ciągnienie. 

Wiedeń. Przy ciągnieniu losów kredy- 
towych ziemskich Il emisji, główna wygrana 
w kwocie 100.000 koron padła na los s. 
2087 nr. 49, 4000 koron wygrał los s. 4747 
nr. 12, po 2000 koron s. 5364 nr. 39 i s. 
8663 nr. 10. 

Z parlamentu włoskiego. 


Rzym. Na zapytanie posła Ciccottiego, 
jaką odpowiedź dał rząd włoski na propo- 
zycję Anglji w sprawie zmniejszenia wydat- 
ków na flotę, oświadczył sekretarz stanu 
Bacceli. że Anglja podobnej propozycji nie 
uczyniła, a gdyby ją była i uczyniła, to rząd 
włoski uważałby ją za nieodpowiednią, po- 
nieważ Włochy z powodu swego położenia i 
znacznej bardzo liczby emigrantów potrzebu- 
ją silnej floty. 

Walka kulturna we Francji. 

Paryż. Dominikanie, Franciszkanie i Ka- 
pucyni wnieśli podania o autoryzację jako 
nowe kongregacje, z ograniczeniem swej dzia- 
łalności tylko na misje zagraniczne. 

Paryż. Prośby OO. Doisinikanów, 
Franciszkanów i Kapucynów o autoryzację 
ich misji zagranicznych nie mogły być do- 
tychczas zbadane, ponieważ nowe statuty tych 
korporacyj nie otrzymały jeszcze wymagane- 
go przez ustawę potwierdzenia biskupiego. 

Nancy. Z polecenia sądu dokonano tu 
rewizjj domowej u tutejszych zakonników. 
Z tego powodu przyszło do zaburzeń. Kilku 
żandarmów i jedną kobietę zraniono. Żandar- 
mi usunęli zbudowane prez tłum barykady. 


Rosja: a Mandżurja. 


Pekin. Biuro Reutera dowiaduje się, 
że zastępca Rosji złożył oświadczenie z za- 


przeczeniem, jakoby Rosja knuła plany za- 
machu na Mandżurję. 
Pekin. Poseł rosyjski Piankow za- 


przecza jakoby Rosja nosiła się z zamiarem 
naruszenia integralności Mandżurji i jakoby 
stawiała warunki, które się sprzeciwiają wy- 
maganiom co do ewakuacji tego kraju. Po- 
stawione przez Rosję warunki są konieczne 
dla obrony interesów rosyjskich. 
Niepokoje w Chorwacji. 

Zagrzeb. (Tel. wł.). Mimo zawieszenia 
nad miejscowością Kreutz sądów doraźnych 
niepokoje trwają dalej. Wczoraj powtórzyły 
się rozruchy chłopskie i przybrały tak groźne 
rozmiary, że żandarmerja musiała zrobić uży- 
tek z broni palnej. Wiele osób jest ranionych. 
Rozruchy te przybrały bardzo poważny cha- 
rakter i dziś nie można osądzić, do jakich 
jeszcze doprowadzą skutków. Chłopi są roz- 
fanatyzowani i gotowi na wszystko. Napadli 
oni na pałac właściciela dóbr Fodroszy'ego 
i usiłowali go zdemolować, gdyż powiedziano 
im, że w pałacu tym ukrył się ban Chorwa- 
cji hr. Kuehn-Hedervary. 


Naczelnik gminy Truski został areszto- | 


wany i osadzony w więzieniu. 
Choroba ekscesarzowej Karoliny. 


Bruksela. (Tel. wł.). Nagły powrót 
króla do Brukseli, łączą z chorobą siostry 
króla, ekscesarzowej Karoliny, wdowy po śp. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 maja 1903 r. 


cesarzu Meksyku Maksymilianie. Stan zdro- 
wia ekscesarzowej pogorszył się znacznie, 
a wczoraj nie poznała króla i księżny Kle- 
mentyny, którzy przyszli ją odwiedzić. Przy 
łożu chorej czuwają bezustanku lekarze. 
Zwalczanie suchot. 

Paryż. Międzynarodowa komisja cen- 
tralna dla zwałczania suchot, odbyła wczoraj 
pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem 
byłego prezydenta republiki Casimir Periera. 

Cesarz Wilhelm w Rzymie. 


Monte Casino. Cesarz Wilhelm wraz 
z królem włoskim i książętami zwiedził kla- 
sztor tutejszy. : 
Wybory do skupczyny. 
Belgrad. Wybory do skupczyny roz- 
pisano na d. 1 czerwca, a wybór 18 senato- 
rów na d. 18 czerwca. 


Wiedeń. Cesarz zwiedził wczoraj wy- 
stawę obrazów w „Kiinstlerhauzie* i zabawił 
tam przeszło godzinę. 

Lindau. (Tel. wł.) Wczoraj odbył się 
chrzest córki księżnej Ludwiki. Nowonaro- 
na otrzymała imiona: Anna, Monika, Zofja. 
Matką chrzestną była w. ks. Alicja. 

Paryż. Prezydent Loubet wysłał do 
króla Edwarda do Portstnouth telegram, w 
którym podnosi, że czuje się szczęśliwym, iż 
król z pobytu swego we Francji odniósł tak 
dobre wrażenie i dziękuje mu za uczucia 
objawione dla narodu i rządu francuskiego. 

Paryż. Przybyli tu królowa portugalska 
i ks. Ferdynand bułgarski. 

Francensbad. (Tel. wł.) Królowa serb- 
ska Draga przybędzie tu dnia 25 czerwca na 
trzy tygodniowy pobyt. 

Londya. Król anglelski wrócił tu wczo- 
raj o y, 5 po poł. 


Z krajowej rady szkolnej. 


Rada szkolna krajowa zorganizowała: 1- 
klasową szkołę w Wiśniowej w okręgu rop- 
czyckim ; 1-klasową szkołę w Hołem rawskiem; 
l-klasową szkołę w Durdach dla gminy Dur- 
dy i Knapy ze Smyklami w okręgu tarno- 
brzeskim; |-klasowa szkołę w .Moszczenicy 
w okręgu bocheńskim; 1-klasową szkołę w 
Ostrowie królewskim i 1-klasową szkołę w 
Ostrowie’ szlacheckim w okręgu bocheńskim ; 
1-klasową szkołę w Dubienku w okręgu bu- 
czaąckim; 1-klasową szkołę w Olchówce w 
okręgu dolińskim ; 

wyłączyła: gminę Białokiernicę w okręgu 
złoczowskim z zakresu szkolnego w Olejo- 
wie i zorganizowała osobną 1 klasową szkołę 
w Białokiernicy: gminę Wasylków w okręgu 
husiatyńskin z zakresu szkolnego w Krzy- 
weńkiem i zorganizowała osobną i klasową 
szkołę w Wasylkowie; 

przekształciła: 6 klasową szkołę żeńską 
im. św. Jadwigi w Przemyślu na 3 klasową 
szkołę wydziałową żeńską połączoną z 4 kla- 
sową szkołą ludową pospolitą; 4 klasową 
szkołę mieszaną w Wojniczu w okręgu brze- 
skim na 5 klasową szkołę mieszaną; 2 klaso- 
wą szkołę w Podmichalu w okręgu kałuskim 
na 4 klasową; 2 klasową szkołę w Gołogó- 
rach w okręgu złoczowskim na 4 klasową; 

1-klasowe szkoły na 2-klasowe : w Gród- 
ku na przedmieściu lwowskiem ; w Siedliskach 
w okręgu grybowskim; w Hussowie w okrę- 
gu łańcuckim; w Magdalówce w okręgu ska- 
łackim; w Łękawicy w okręgu tarnowskim; 
w Ruzdwianach w okręgu treimbowelskim; 
w Dobropolu w okręgu buczackim; w Golko- 
wicach w okręgu podgórskim ; w Podłężu w 
okręgu bocheńskim; w Lipnicy dolnej w o- 
kręgu bocheńskim. 

ustanowiła posadę nauczyciela religji 
rzym. kat. i nauczyciela religii gr. 
5-klasowej szkole w Monasterzyskach, w o- 
kręgu buczackim i posadę nauczyciela religji 
gr. kat. w 5-klasowej szkołe w Turce. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sroda, 6 maja. 

Teatr miejski: „Psohłavcy* („Chodowie*), 
wielka opera (personal „Narodowej opery 


kat. w: 


czeskiej" w Bernie). 
wieczorem. 

W „Koie  liter-artystycznem*: Odczyt p. 
Michała Rollego: „Tadeusz Czacki i Liceum 
wołyńskie". Początek o godzinie 8 wieczorem. 

W sali ratuszowej: Wykład inżyniera p. 
Wierzbickiego: „Regulacja Pełtwi*. Początek 
o godzinie 6 wieczorem. 

W Związku naukowo-literackim: Odczyt 
p. Adama Łady Cybulskiego: „O Jacku Mal- 
czewskim"*. Początek o godzinie 8' „ wieczorem. 
(Ul. Trzeciego Maja I. 5). 


SKŁAGAJMY NA CIESZYN! 


Początek o godzinie T 


Kalendarz. Środa (6): Jana w oleju. 
— Gościwita bł. — (23): Heorhya tn. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 40, zachód o godzi- 
nie 7 minut 14. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cie- 
płota -i- 15"R. Pogoda. 

Ruch kolejowy. Dyrekcja kolei państw. 
w Stanisławowie, donosi: Z powodu usunięcia 
się nasypu, wstrzymano ruch towarowy na czę- 
śc. szlaku między stacjami Torskiem a Worwo- 
lińcami, linji Czortków-Zaleszczyki, dnia 4 
maja, przypuszczalnie na 10 dni Ruch osobowy 
i pakunkowy odbywać się będzie przy pocią- 
gach nr. 3656 i 3657, zapomocą przesiadania 
się i przewożenia pakunków. Pociągi nr. 3655 
i 3660 kursować będą aż do naprawienia na- 
sypu, tylko między Czortkowem a Tłustem. 

Kolejowe karty abonamentowe. Podo- 
bnie jak zeszłego roku zaprowadza się znowu 
na wscnoanio i zachodnio galicyjskich szlakach 
koleji państwowych na czas od 1 maja do 30 
września br. karty abonamentowe I Il i lii kl. 
po cenie 55, 38 i 22 koron za l5dniowy, po 
82, 55 i 33 koron za 30dniowy abonament. 
Karty te opiewają na nazwisko i upoważniają 
właściciela do dowolnie częstej jazdy jakoteż 
przerwy podróży bez osobnego zgłoszenia. Ta- 
kie same karty abonamentowe będą wydane ta- 
kże dla przewozu pakunków podróżnych o ma- 
ksymalnei wadze 30 kig. a to po 5 koron z 15 
dniową i 9 koron z 30 dniową. ważnością. 
Bliższych wyjaśnień udzielają wszystkie stacje, 
tudzież biura informacyjne koleji państwowych. 

zapele wojskowe grać będą w mie- 
siącu naju: Dnia 5 przed budynkiem general- 
ue; komendy, dnia 7 przed pałacem namiestni- 
ctwa, dnia 12 w parku Kilińskiego, dnia 14 
w ogrodzie Pojezuickim, dnia 19 przed budyn- 
kiem generalnej komendy, dnia 22 przed pała- 
cem na:niestnictwa, dnia 26 przed domem in- 
walidów, dnia 28 na Górze Franciszka Józefa. 
Początek o godzinie pół do 6 popołudniu. 

Grzesznej milości epilog — samo- 
bójstwo. Zamieszkała w domu pod l. 32 przy 
ul. Batorego, Emilja Anton, wypiła wczoraj o 
godzinie kwadrans na drugą popołudniu, w za- 
miarze samobójczym, pół szklanki kwasu kar- 
bolowego i po opatrzeniu przez lekarzy towa- 
rzystwa ratunkowego, odwiezioną została do 
szpitala w stanie beznadziejnym. Emilja Anto- 
nowa, 35-letnia nie żyjąca z mężem kobieta, 
matka jediego dziecka, była akuszerką i żyła 
od miesiąca w konkubinacie z również żona- 
tym Pawłem B., tutkarzem. Przed kilku dniami, 
pod wpływem wyrzutów sumienia, postanowił 
B. pogodzić się ze swą żoną, powiedział też 
Antonowej, że w tych dniach ją opuści. Wia- 
domość ta rozżaliła ją do tego stopnia, że 
wczoraj w obecności pięciu osób nałała sobie 
kwasu karbolowego do szklanki i duszkiem go 
wypiła. Natychmiast po wychyleniu zawartości 
szklanki, upadła samobójczyni na łóżko, tocząc 
z ust pianę. Samobójczyni, która ma usta, gar- 
dło i żołądek literalnie Spalone, cierpi stra- 
sztiwie. 

Zagadkowe zjawisko powietrzne. Wczo- 
raj o godzinie 10 wieczorem byli przechodnie 
w Rynku świadkami tajemniczego, atmosfery- 
cznego zjawiska. Oto na tle wiszącej nad ra- 
tuszem chmury od strony ul. Grodzickich, za- 
jaśniał nagle krąg matowego światła wielkości 
talerza, a w kilka sekund później wypłynęła na- 
gle ze środka tego matowego światła ognista 
cienka linja i przebiegłszy zupełnie cicho kil- 
ka metrów widnokręgu sypiąc iskry, zgasła. Nie 
była to linja zygzakowata piorunu, raczej po- 
dobną była do linji rakiety wdół spuszczo- 
nej. Zjawisku temu nie towarzyszyła żadna de- 
tonacja. 


Burmistrzem m. Tarnopola wybrano je- 
dnogłośnie p. Ludwika Puntscherta, dotych- 
czasowego wiceburmistrza. 
| Burmistrzem m. Zaleszczyk wybrano dra 
| Izydora Blutreicha, dotychczasowego leka- 
| rza miejskiego. 

Samobójstwo. W Stanisławowie odebrała 
sobie życie rzuciwszy się do studni Antonina 
Lityńska, córka emer. geometry ewidencyjnego. 
Samobójstwa dokonała w przystępie obłąkania 
zmysłów. 

Mianowania. Wiedeń. (Tel.). Minister 
skarbu zamianował starszego kontrolora techni- 
cznego w technicznej koatroli finansowej, Emila 
Lassocińskiego, inspektorem w 7 klasie rangi, 
a kontroiorów: Ferdynanda Gerzabka i Siani- 
sława Bartynowskiego, starszymi kontrolorami 
w 8 kl. rangi w okręgu krajowej dyrekcji skar- 
bowej lwowskiej. 

Z izby sądowej. Kraków. (Tel. pryw.) 
W procesie o zbrodnię oszustwa, toczącym się 
przed tutejszą ławą przysięgłych, przeciw Jakó- 
f bowi Osterjungowi i spólnikom, świadek Wil- 
E helm Rosenbaum popadł podczas przesłuchania 
w takie sprzeczności, że zastępca prokuratora 
państwa wniósł przeciw niemu natychmiast 
oskarżenie o zbrodnię oszustwa, popełniona 
przez złożenie fałszywych zeznań, a trybunał 
| uznał go winnym tej zbrodni i skazał go na 
miejscu na trzy miesiące więzienia. Zasądzo- 
| nego odprowadzono natychmiast do celi wię- 
ziennej. 

Morderstwo. Sofia. (Tel wł). Ofiarą 
morderstwa padł znany miljoner w Filippepolu 
| i dostawca wojskowy, Papadati. Żumordował 
go pewien piekarz, z którym zamordowany 
prowadził proces. Piekarz proces przegrał, 
a mszcząc się za to, zamordował Papadatiego. 
Morderstwo to wywołajo tu wielkie wzbu- 
rzenie. 
| Trzęsienie ziemi. Renewent. (Tei). 
| Przedwczoraj i wczoraj dało się czuć silne 
trzęsienie ziemi w Arpaji i Paolide. Kiika do- 
mów zostało uszkodzonych. 
| Garbowanie skóry świńskiej. Skóra ze 
| świń, znajdująca coraz szersze zastosowanie 
f w rymarstwie, fabrykacji galanterji, siodlarstwie 
i w szewstwie, przychodzi przeważnie z Anglji. 
U nas skóry świńskie sa garbowane w niezra- 
f cznej ilości, pomiędzy innemi i ztego powodu, 
f iż mięso tych zwierząt zarówno pod postacią 
| wędlin, jak i surowe, starym zwyczajem sprze- 
| daje się wraz ze skórą, pomimo, iż ta ostatnia 
| służy tylko za osłonę, nie zaś na pokarm. Obe- 
Ẹ cnie niektóre garbarnie układają się z rzeźni- 
| kami o wprowadzenie zdzierania skór z wie- 
| przów, jak się to już praktykuje prawie wszę- 
| dzie za granicą, co dałoby możność garbowania 

tych skór na szerszą skalę. 


Bilans wystaw powszech- 
nych. 
|| Ogłoszony niedawno bilans ostatniej wy- 
$ stawy powszechnej w Paryżu jest szczególnie 
| pouczającym. Naliczono ogółem 48,130.301 
wejść, z czego 39,026,977 płatnych, na które 
Ẹ użyto razem 47,076,339 tykietów. Jak wiado- 
fmo wypuszczono ogółem 65 milionów tykie- 
ftów, blisko więc 18 milionów tykietów pozo- 
fstało bez użytku (w r. 1889 ilość wejść pła- 
ftnych wynosiła 25,515,985). Dni, w których 
| zanotowano najwięcej wejść, były: 9 września 
(wejść 600,281), 7 października (682,082) i 11 
|listopada (589.448). Przeciętna ilość wejść 
f codziennych wynosiła: w r, 1867—44,699: 
jw r. 1878 — 65,789; w r. 1889 — 152,158; 
fw r. 1900 — 238,779. Dochody ostatniej wy- 
stawy wynosiły 114,456,213 franków, wydatki 
zaś 116, 500,000 fr., czyli że poniesiono straty 
„dwa miliony fr. (w r. 1889 było 8 milionów zy- 
$ku; w r. 1878 — 3I milionów deficytu; w 
. 1867 — 4 miliony zysku). 
Po wystawie powszechnej r. 1878 pozo- 
stał pałac Trocadero, po wystawie r. 1889 — 
Kalerja maszyn i wieża Eiffla, wystawa zaś 
f Ostatnia dała Paryżowi: most Aleksandra Ill, 
| „Grand Palais**, „Petit Palais“ i dwie mo- 
numentalne oranżerje. Rezultaty beżpośrednie 
|Jostatniej wystawy były oczywiście dodatnie. 
F Bank francuski podniósł swe operacje o 300 
miłjonów fr., koleje żelazne — o 75 miljonów 
fír, podatki bezpośrednie zyskały nadwyżkę 
stu miljow franków, poczta i telegraf — miljon 
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franków, rogatkowe miasta Paryża (octroi) — 
dziewięć miljonów frank. itd. Za to straciły 
ogromnie wszystkie „atrakcje“ prywatne. 
Z większych, 43 ogłosiło bankructwo na o- 
gólną sume 150 miljonów fr. Po za tem 
ogólna skała życia codziennego w Paryżu 
(koszt węgla, produktów spożywczych itd.) 
podniosła się w sposób rujnujący dla mie- 
szkańców. Odbywa się ten system gospo- 
darezy po każdej, niestety, wystawie powsze- 
chnej. Ostatnia zapisuje się w pamięci Pa- 
ryżan szczególnie nieprzyjemnie. 


Kwestja formalna. 


Brzegiem Wisły szedł członek Towarzy- 
stwa opieki nad zwierzętami i nagle spo- 
strzegł, że jakiś „wstawiony“ jegomość, zata- 
czając się, zmierza ku rzece. Podbiegł więc 
szybko i zatrzymał pijaka. 

— Wolnego panie, wolnego! — obruszył 
się alkoholik. 

— Gdzie pan idziesz ? 

— A panu sto djabłów do mnie! 

— Przecież tu woda... 

— Wo-o-da? nie lubę wo-o-dy! Ja chcę 


mostu... 

— Do mostu trzeba iść dalej, prosto 
brzegiem... 

— Mnie się podoba iść krzywo... 

— Spadniesz pan... 

— To będę leżał!—krzyknął pijakijakby 
łącząc słowa z czynem, runął głową do 
Wisżły. 

Na szczęście, woda przy brzegu była 


płytka, ale tak zimna, że odrazu wytrzeźwiła 


zwolennika spirytualji. Z pomocą przygodnego. 


opiekuna wydostał się na ląd, siadł i ode- 
tchnął ciężko. 

— Mały figiel, a byłbyś pan popłynął 
do Gdańska. 

— Byłbym — powtórzył płaczliwie pi- 
jak, dziękując za ratunek. 

— ldź-że pan szybko do domu, 
uniknąć zaziębienia. 

— Wartoby wpierw gardło przep'ukać 
monopolem.. Choć pan ze mną... posta- 
wief... 

— Dziękuję, nie pijam... 

— Oczywiście.. taki pan elegancki nie 
może trzymać kompanii z lada fachowcem... 
Co znowu!. słowo honoru nie uży- 
wam trunków... 

— Z kimże mam okoliczność ?.. 

— Jestem X, członek Towarzystwa opie- 
ki nad zwierzętami.. 

Niedoszły topielec zerwał się na równe 
nogi, spojrzał groźnie na swego wybawcę 
i zawołał: 

— Mój panie! jak pan śŚmiałeś zajmo- 
wać się moją osobą? Cóż ty ja bydle jestem, 
czy co? 

— Uspokój się pan, w tym wypadku 
działałem w charakterze półurzędowym... 

— Tak, to co innego !..., 


żeby 


Marjusz. 


Legenda o jeziorze skąpskiem. 

Kiedyś, dawno bardzo, przed tysiącem 
lat, a może i dawniej jeszcze, na tem miej- 
scu, gdzie teraz pod promieniami słonka bły- 
szczą wody jeziora skąpskiego, były pola 
uprawne i łąki zielone. Cały ten szmat ziemi 
należał do jednej wdowy, kobiety bogatej, 
ale złej i chciwej. 

Obok, o miedzę, na wzgórzu stała zagro- 
da biednej, ale bogobojnej i miłosiernej wdo- 
wy, której wraz z kawałkiem gruntu stano- 
wiła całą posiadłość. 

Wtedy jeszcze na ziemi mazowieckiej lu- 
dzie wierzyli w wielu bogów i cześć im po 
lasach i gajach składali, ale i do nich już 
dochodziły wieści o nowej wierze, co jedne- 
go tylko Boga uznaje i świątynie swoje zna- 
kiem krzyża zdobi. Wieści te przynosili piel- 
grzymi, co łagodnem słowem wiary nowej 
uczyli i od starych bogów serca ludzi od- 
wracali. 

Pewnego razu przyszedł w one strony 
pielgrzym taki. Było to na jesieni. Pielgrzym, 
człek już wiekowy, zziębnięty i deszczem 
zmoczony, szukał miejsca, gdzieby mógł się 
ogrzać i posilić, Zaszedł do bogatej wdowy. 

— Wynoś się! — krzyknęła gniewnie 


"szukać pielgrzyma. 


3 
bogaczka — nie przyjmuję do domu włó- 
częgów. 

Odszedł starzec, ledwie nogami powłó- 
cząc, aby opuścić strony niegościnne, aie uj- 
rzał ubogą chatę biednej wdowy. 

— Może tu ludzie ubodzy będą miło- 
sierniejsi — pomyślał i zakełatał do drzwi 
chaty. 

Uboga wdowa otworzyła czemprędzej, a 
widząc starca zziębniętego i bezsilnego, przy- 
jęła go sercem otwartem. 

— Siądajcie, ojcze, przy ogniu, zmoczo- 
ne szatki obeschną, a ja uwarzyłam właśnie 
strawy, to co bogowie dali, tem się z wami 
podzielę chętnie. A i snopek świeżej słomy 
się znajdzie, to się na ławie wedle pieca w 
cieple preeśpicie, boć na taką niepogodę z 
chaty was nie wypuszczę. 

Staruszek podzielił z biedaczką skromną 
wieczerzę, wyspał się w cieple i nazajutrz, 
zanim się w dalszą puścił drogę, gorąco mi- 
łosiernej kobiecie podziękował. 

— Niech ci Bóg Najwyższy — mówi! — 
zbożna kobieto tem wynagrodzi, że jaką ro- 
botę dziś rozpoczniesz, aby ci się do wie- 
czora szczęśliwie i z korzyścią wiodła. 

Poszedł staruszek w swoją drogę, a bie- 
daczka, uśmiechnąwszy się tylko, że ubogi 
żebrak obiecuje jej nagrodę, wydobyła ze 
skrzyni sztukę płótna, aby sporządzić koszu- 
linę dia dzieciątka swego. Odmierzyła, ile 
trza było, patrzy, a tu sztuka płótna w rę- 
kach jej rośnie i wyciąga się. Poczęła mie- 
rzyć dalej, sztukę rozwijać, ale nijak do koń- 
ca sztuki dojść nie mogła. Mierzy, mierzy, 
płótno rozwija na kupę, kupa rośnie, do po- 
łudnia już płótno całą izbę zapełniło, a koń- 
ca jeszcze nie widać. Wyszła ze sztuką do 
sieni, z sieni na podwórko, z podwórka na 
iączkę, a za nią ciągnęło się i układało w 
wysoki waż bieluśkie, miękkie płótno. Do- 
piero, gdy słonko zaszło i na niebo gwiazda 
wieczorna wypłynęła, wdowa doszła do koń- 
ca sztuki, ale teraz została bogaczką, tyle 
płótna naskładała. 


Podziękowała gorąco bogom swoim, a 
nazajutrz wszyscy sąsiedzi dowiedzieli się 
o cudownej przygodzie biednej wdowy. Cie- 
szyli się wszyscy, że to poczciwą i dobrą 
kobiecinę szczęście spotkało, jeno najbliższa 
sąsiadka, bogaczka-wdowa, z zawiści całą 
noc oka zmrużyć nie mogła. Jeno świt bły- 
snąi, okryła się chustą i poleciała w Świat 
Łatwo go znalazła, bo 
starowina nie wielki szmat drogi odwalił 
i gwałtem go do domu swego w gościnę 
ściągnęła. Pozna? pielgrzym myśli chciwej bo- 
gaczki, ale się jej prośbie nie sprzeciwił. 

Nakarmiła bogaczka staruszka wszystkiem, 
co miała najlepszego, usłała mu na noc łoże 
z samych pierzyn i sama znów oka nie 
nie zmrużyła, medytując, do jakiej roboty ma 
się od rana wziąć, jeżeli dziad — jak w du- 
szy myślała — da jej takie same przyrzecze- 
nie, jak biedaczce. 

Rankiem wstał pielgrzym z puchowego 
posłania, napił się świeżego mleka, co mu 
bogaczka zaraz podała — ba i do torby piel- 
grzymiej kawał tłustego sera, bułkę i chieba 
włożyła — i mówi na pożegnanie: 

— Jakieście mnie, pani gospodyni, szcze- 
rem sercem w chacie swej gościnnie przyjęli, 
tak uiech wam Bóg Najwyższy, jakieście za- 
zasłużyli, zapłaci. Co zaczniecie robić od 
rana, bodaj to wam do nocy sawej trwało... 

Poszedł staruszek w swoją stronę, a bo- 
gaczka, nie łakoma na głupie płótno, dalejże 
do komory, gdzie miała w schowku garnu- 
szek z pieniędzmi. Aby jej dzieci, albo i kto 
inny po próżnicy nie podglądał, złapała gar- 
nek pod fartuch, wyniosła go za obejście, 
siadła na kamieniu w wysokiej trawie nad 
sadzawką i bierze się do liczenia pieniędzy. 
Że to pieniądze w kącie, w kurzu i wilgoci 
stojące poczerniały, umyśliła je, jak się pa- 
trzy, przepłukać i wymyć. = 
Wolęć ja, -- myśli sobie — aby mi 
się czysie, świecące, nie brudne i czarne pie- 
niążki rozmnożyły. 

Zaczerpnęła drugim garnkiem wody z sa- 
dzawki i leje na pieniądze. Ale tu okpiła się 
Srodze... Nie mogła już ręki wstrzymać, a rę- 
ka, ino się miga, wodę z sadzawki czerpie 
i wylewa na pieniądze, na trawę... 
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Gdy słonko zaszło i na niebo gwiazda 
wieczorna wypłynęła, na tem miejscu, gdzie 
chciwa bogaczka pieniądze liczyć miała, utwo- 
rzyła się wielka woda, co zalała całe jej obej- 
Ście i dom z zabudowaniami i pola uprawne 
i łąki zielone. 

I wielką tę wodę ludzie nazwali jeziorem 
skąpskiem, niby na pamiątkę, jak za sprawą 
pielgrzyma Bóg sprawiedliwy skąpą boga- 
czkę ukarał, 


Ea 

Żydówka tfilantropką. 

W Wilnie istnieje instytucja, mająca 
obecnie obrót roczny w kwocie rb. 34.000, 
udzielająca pożyczek bezprocentowych tysią- 
com najuboższych żydów; tę, tak* poważną 
instytucję założyła i dotąd nią rządzi biedna 
przekupka, Dwojra- Estera, której imiona u- 
wieczniono w tytule rzeczonej instytucji (na- 
zwisko założycielki pozostało nieznanem). 

Niezwykłe to zdarzenie w dziejach zakła- 
dów dobroczynnych zasługuje na bliższy opis 
szczegółów powstania i rozwoju. 

Dwojra-Estera jest obecnie staruszką 
8T-letnią. Była i jest ubogą przekupka, wy- 
siadującą przy swych koszach na targu ry- 
bnym. Tutaj, przypatrując się strasznej bie- 
dzie towarzyszek i towarzyszów, powzięła 
myśl przyjścia im z pomocą chociażby nie- 
wielką. Obok koszów swoich ustawiła więc 
talerz, prosząc znajomych i przechodniów o 
drobne ofiary. 

— Dajcie, kobiety kochane, grosz na cel 
dobroczynny — nawoływała. A gdy która 
zbliżyła się z groszem ofiarnym, dodała ciszej: 

— Nie proszę, broń Boże, dla siebie; 
niech wam Bóg błogosławi za ofiarę. 

Wieczorem obliczała pieniądze zebrane i 
składała je do osobnego przedziału skórza- 
nej torby, jaką nosiła pod iartuchem, aby się 
nie pomieszały z jej własnem mieniem. Uzbie- 
rawszy pierwszego rubia, pożyczyła go bie- 
dnej przekupce na spłatę ratami po pięć kop. 
tygodniowo, zawarowała tylko, aby dłużni- 
czka odtąd płaciła także po groszu tygodnio- 
wo na rzecz tej kasy pożyczkowej. 

Z czasem namnożyła się ilość dłużników 
i płacących składki, a wtedy Dwojra-Estera 
sprawiła sobie książeczkę własnoręcznie i po 
swojemu prowadziła buchalterję dochodów 
i wydatków. W miarę wzrastania liczby ucze- 
stników, założycielka z koszami w ręku za- 
częła obchodzić mieszkania osób zapisanych 
i, sprzedając zarazem Swe produkty, inkaso- 
wała należności kasy. Powoli zaczęła dobie- 
rać sobie pomocników płatnych i honoro- 
wych. Powstało Towarzystwo jej imienia. 

Ze sprawozdania za rok ostatni widzimy, 
że w przeciągu tego czasu korzystało z tej 
pomocy aż 15 tysięcy osób. Kapitał żelazny 
wynosi 35.000 rb. Za te pieniądze staruszka 
wybudowała osobne pomieszczenie dla To- 
warzystwa, będące zarazem miejscem doro- 
cznego zebrania ogólnego członków, połą- 
czonego ze wspólną zabawą. Podczas tej uro- 
czystości odczytuje się sprawozdanie, są śpie- 
wy, mowy, żywe obrazy biblijne, zakończo- 
ne wizerunkiem Dwojty-Estery. 

W każdą sobotę wieczorem i w niedzie- 
lẹ wydaje się tam pożyczki w wysokości od 
3 do 50 rb. Ci, których zna Dwojra-Estera, 
otrzymują pieniądze bez poręczenia, nieznajo- 
mi muszą starać się o poręczyciela. Sama nie 
korzysta i nigdy nie korzystała z własnej in- 
stytucji, mimo, że jest dotąd ubogą przekupką. 
A chociaż instytucja ma już tylu członków, 
że może się obejść bez członków groszo- 
wych, Dwojra-Estera trzyma się obyczaju sta- 
rego i zbiera grosze do talerza przy koszu. 


Wybuch wulkanu czy 
dynamitu? 

W depeszach już podaliśmy wiadomość 
o strasznej “katastrofie, jaka dotknęła osadę 
górniczą Frank, położoną u stóp góry Turtle 
(Żółwia), niedaleko granicy Stanów Zjedno- 
czonych, na terytorjum Aiberty Kolumbji an- 
gielskiej. Według jednych wiadomości, kata- 
strofa nastąpiła skutkiem wybuchu wuikani- 
cznego, według innych przyczyną jej był 
wybuch składu dynamitu, złożonego we 
wnętrzu góry, gdzie budowało tunel francu- 


sko-kanadyjskie Tow. kopalni węgli. Do tego 
przypuszczenia skłania ta okoliczność, że in- 
strumenty seismograficzne biura meteorologi- 
cznego tej dzielnicy nie wykazywały naj- 
mniejszego wstrząśnienia we wnętrzu ziemi, 
nie zapowiadając niczem wybuchu. 

Z drugiej jednak strony skutki wybuchu 
były tak okropne, że trudno przypuszczać, 
aby mógł je wywołać wybuch nawet kilkuset 
funtów dynamitu. Nietylko bowiem osada 
jest zniszczona, ałe nawet całą okolicę, w 
obrębie 20 mil ang., zasypały odłamki góry 
i kamienie. Góra rozdarta jest formalnie na 
połowę, a wierzchołek jej został zniesiony. 
Ziemia i kamienie utworzyły tamę wysokości 
26 stóp na torze kolei Canadian Pacific, oraz 
na rzece Wroniej, skutkiem czego rzeka grozi 
wyłewem. Kamienie i ziemia pozasypywały 
też otwory szybów kopalni, w których pra- 
cowało wielu robotników. Wszyscy bezwąt- 
pienia zginęli. 

Według jednych, po wybuchu nastąpił 
wylew lawy z wnętrza góry, według innych 
był to muł błotny. Główny komisarz Kanady 
w Londynie, lord Strathcoma, twierdzi, że 
nigdy o istnieniu wulkanów w Kanadzie nie 
słyszał. Tylko w miejscowości Banff, przy 
kolei Canadian Pacific, istnieją źródła siar- 
czarne, tam więc jedynie wulkan byłby mo- 
żliwy. Z powodu zerwania drutów telegrafi- 
cznych przez wybuch brak wogóle bliższych 
szczegółów o katastrofie. 


Dział ekonomiczny. 


— Budapeszt 5 maja. (Giełda zbo- 


'żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pszenica na maj od 7'55 do 7'58, na pa- 
¿dziernik od 739 do 7'40; żyto na pażdzier- 
nik od 645 do 6'46; owies na maj od 5'98 
do 599; na październik od 556 do 557, 
kukurydza na maj od 629 do 6'30, na lipiec 
601 do 605; rzepak na sierpień od 12:50 do 
12:60. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
slaba. Usposobienie słaoe. Pogoda: pochmurno. 

— Wiedeń 5 maja. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcie austr. Zakładu kredyt. 
672:25, Akcje węg. Zakł. kred 724—, Akcje 
Anglobanku 27475, Akcje Uniontanku 531—, 
Akcje Laenderbanku 411'75, Akcje Bankvereinu 
487'50, Akcje Bodencredit 958:—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 540'—, Akcje kolei państw. 
686—, Akcje kolei połudn. 49*—, Akcje tramw. 
lit. a) ——, lit. b) —'—, Akcje kolei Elbethal 
43450, Acje kolei Północnej 5550, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —'—, Akcje Alpiny 38825, 
Akcje Rima Muranji 482—, Akcje praskiego To- 
warzystwa żelaznego 1670*—, Akcje fabryki broni 
——, Akcje tureckie tytoniowe 345—, Obligi 
węg. indemn. 99'25, Renta majowa 100'75, Austr. 
renta koron. 101—, Węgierska renta kor. 99'50, 
56 |. listy Towarz. kred. ziemsk. 98:40, 4 proc 
listy Banku kraj. 99%-—-, 4 1 pół proc. listy Banku 
kraj. 102'45, 4 proc. listy Banku hipot. 98:40, 
4 i pół proc. listy Banku kipot. 101'50, 5 proc. 
listy Banku hipot 112'--, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 9995, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99:70, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 96'85, Losy 
tureckie 117:50, Marki 117—, Ruble 25275. 

— Wieder 5 maja. Kursa giełdy 
wiedeńskiej. 

Losy a) prócentowe: Austr. zakł. kr. z obig. 
p. z r. 1880 3 proc. 276—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 276'—, Tow. żegł. na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. —'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 259—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 90—, Tureckie oblig. 
prem. kolej. po 400 fr. 117—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19—, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 438—, Clary 40 zł. m. k. 
170—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 84:25, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 74*—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł, 70—, Ofen 40 zł. 171:—, Palffy 40 zł. 
m. k. 175:—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
5490, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 27—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 68—, Salma 40 zł. m 
kon. 237—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75—, 
Pożyczka St. Genois 40 zi. m. k. 270—, Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 440'—. 

— Wiedeń 5 maja. (Giełda wieczor- 
na). Cukier surowy od k. 22:60 do —'—. Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 27— do 
30:50. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
39:80 do —'—. Tendencja: słabsza. 


-- Berlin 5 maja. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 212'10, Staatsbahny 
147:75, Disconto Comandit 19040, Berlińskie 
Towarz. handi. 158'25, Laura 22025, Bochumy 
183:25, Kolej połud. wschodnio-pruska —'—, 
Ruble za gotówkę 216'—, Kolej warszaw. wied. 
18140, Kolej morza Śródziemnego 9725, Kolej + 
Meridionalna 14150, Losy tureckie 130'75, Ren- 


ta wioska —'—, „Harpener* kopalnie węgla 
183'90, Kolei Marienburg-Mławka ——, Konso- | 
lidation 383725, Lombardy 15—, Kolej Henry 


—*—, Niemiecki bank naroaowy 120'60, Ka- 
rada Profered 13130, Akcje żeglugi hambur- | 
skiej 107:60; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) ——. i 

— Berlin 5 
85:35, spirytus —'—. 

— Frankfurt 5 maja. Austr. kred. 
21170, Kolej państw. —'—, Disconto 191'10, 
Laura 

— Paryż 5 maja. 3 pre. renta 98:30, 
mąka 34'40. i 


Drobne ogłoszenia. 


po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal 
udziela iekcyj 


Rutydowana nauczycielka zz iere 


najnowszą metodą po 4 zir. miesięcznie. Wiadomość; - 
ulica Kurkowa 4, parter na lewo. 


Biurko Howe na sprzedaż. Biurko nowego syste- 
JA | a ™ > mu ze sztucznym zamkiem i skryt- 
kami tajemniczemi, orzechowe, z szafkami z powodu 


nagłego wyjazdu właściciela jest tanio do nabycia.— 
Zółkiewska 78, Leon Maczubski. 


: , rasy arabskiej, zdatne do rozpłodu A 
Cztery ogiery na sprzedaż. Lwów, Rynek 6. 256 
Dom z ogrodem 1450 sążni kwadr., do sprzedania. ` 

Bliższa wiadomość w administracji „Dzienni- 
ka Polskiego“. 245 
Fabryka wyrobów cementowych, skład materjałów i 
J budowlanych, stowarzyszenie zar. z ogr. | 


Or, sprzedaż posadzck, dachówek, rur cementowych / 
i szteingutowych, Lwów, Janowska 4. 230 | 


UE 1 dnia 14 maja b. r. odbędzie się t 
Krowy mleczne od godziny -ej rano k Sknić 
łowie koło Lwowa sprzedaż krów i narzędzi go- 
spodarskich. 267 


maja. Austr. banknoty 


i grujzlerni tanio do sprzedania. 
kilka sklepów Wiadomości udzieli z grzetzn 
sklep Popiela we Lwowie, ulica H imana Opata 
nr. 20, 269 

ę wę dworze w Nowym 
Letnie pomieszkanie masie 2 pora kom 
na całe lato za 120 koron. Bliższa wiadomość: Nowe | 
miasto u J. Eminowicza, 262 | 


a a 

ją sukien damskich pod firm 
Nowa AracowAia „Mieczysława“ i me r 
szkoła kroju francuskiego otwartą została z dniem 
15 z. m. przy ul. Chorążczyzna l. 16. 265 


ry żal arugty [og ść dej 
Ostiset sani gruntu kons gey uw 
Marcina I. 40 do sprzedania. Wiadomość: Jan Cirok, 
plac Marjacki I. 8 „pod Rycerzem“. 271 


a Fapa kim 1 M RAA AMA = m 


Pończochy I skarpetki sewi | BX6RE 
SŁAWY WIEDEŃ, Śykstuska 32, |. p. ad 


p m i aa Pa w ia ZA KĄ "|_| 
Rz deca gosp. Poznańczyk, kawaler, z dobremi re- 

ą komendacjami poszukuje posady od 1 lipca | 
b. r. Łaskawe oferty pod adresem: „Rolnik“ Admini- 
stracja „Dziennika Polskiego. 268 | 


dca łat 48 liczący, żonaty, bezdzietny, obecnie | 
ZA od lat 6-ciu rządca na 10-ciu folwarkach, | 
poszukuje posady od I lipca 1903 na pensję co naj- | 
mniej 1.200 złr. rocznie, ordynarję etc. Łaskawe zgło- 
szenia do biura Karola Zakrzewskiego w Tarnopolu. 


Clad ubźriac Vaurzudetiek Lwów, Hali- 
Skład płócien Korczyńskich ca ie. Pow 
ca bieliznę stołową w wielkim wyborze, oraz płótna 
i weby rozmaitej szerokości. Ceny stałe fabryczne. 204 

| | A èë ë ë 


zi a e e samica i duż | 
Zginął pies syberyjski wy ano s, 
czony na grzbiecie, z białą piersią i nogami. Wabi 
się „Leda*. Zgłosić w Administracji „Dziennika Pol- 


skiego*, gdzie wypłaconą będzie nagroda. 


poleca się rodzicom przygo* 
Zdolny instruktor łowującym dzieci do szkół 
średnich. Przygotowuje także do matury seminarjalnej, | 
L. Orgler, Zółkiewska 46. 270 | 
3 A% Atg Z kuchnią etc. mezanin do najęcia zaraz 
pokoje ul. Teatralna | przy placu Marjackim. _ 


Wydawca i odpowiedz. za redakcję: Adam Krajewska. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarz. St. Piotrow: 


| 
skiega | 
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